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AtiStryą, a tnimo 4ege pragnie, aby osiągnię­
to cel jakowy; czuje potrzebę aby wyprawa 
stanęła na mieyscu a jednakże radby ją  od­
wołać; uszkodzenia jakie poniosła częać wy­
prawy sprawiają mu przykrość; lecs Z dru- 
g:ey strony nie gniewa się oto, gdyż przy­
padek ten pociąga za sobą zwłokę, a tym­
czasem sprawy mogą bydź załatwione. Hr. 
Sebastiani cieszy się skrycie, że niebyt j e ­
szcze objął wydziału spraw zagranicznych,' 
gdy postanowiono wysłać tę wyprawę, gani 
j ą ,  mówi o niey z pogardą i całą odpowie­
dzialność składa na swego kollegę. Hr. Se- 
hastiani, ciągle jeszcze nie jest przypuszczo­
ny; niedawno nawet Pan Perrier użył lekką 
jego słabość za pozór przedłużenia tymcza­
sowości. Jednakże Pan Perrier, byłby mógł 
zwalić wszystkie błędy i niezręczności na- 
szey dyplomacji, a teraz cała odpowiedzial­
ność pada na niego samego. Mówią o zmia­
nach w gabinecie po zemknięciw sessyi, my 
temu nie wierzemy; środek ten nie właści­
wy charakterowi piezesa rady ministrów, 
ani leż należy do warunków politycznej je ­
go  exysłencyi. Żaden złudzi znakomitszych, 
nie zechce się stowarzyszyć z systemem zu­
żyłem z gasnącą popularnością. Dwa tjlko 
mogą nastąpić przypadki. Zmiana przy 
któreyby weszli ludzie znakomici; lecz ci 
wnieśliby swoje w idoki, swóy plan polity­
czny i chcieliby zv,jenie system i 13 marca; 
lub też zmiana ograniczy się na kilku mc 
nUznaciących Imion; a ta na cóżLy się przy­
dała?
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—  Dnia 15 okręt handlowy przywiózł tu 

wiadomość, że eskadrę Don Pedra widziano 
na wodach Terceiry. Natychmiast zwołano w 
Queluz radę ministrów, po którey Don Mi- 
gpel udał się do woyska obserwacyjnego- na_ 
przód odbył przegląd pierwszey dywizyi sto- 
jacey na pólnocney stronie Tagu od Lizbo­
ny do Cascaes i Pen:che, gdzie się opiera o 
góry Cintra i okoliczne wioski aż do Matra. 
Tam Don Miguel przeprawił się przez Tao-, 
zwiedził wszystkie posterunki i baterye ó-
iudniowego brzegu i odbył przegląd drugiey 
dywizyi, rozłożoney od Alineidn do Setubal 
> strzegącey wybrzeża i małych portów pro-

wincyi Alemtejo, Don Miguel nie powrócił 
jeszcze do stolicy. W  skutek teyże rady 
ipipistrów z dnia 15 rząd wydal rozkaz are­
sztowania kilku osób, poJeyrzanych o poro­
zumienie się z wychodniami portugalskiimi 
za granicą. Do aresztowanych, należy tak­
że sjn bogatego, żyda nazwiskiem Pessos, 
którego t  żoną i dziećmi zaprowadzono do 
Lamoiro; kilku mieszkańców skazanych na 
uwięzienie, uszło. Rząd wysiał gońca do 
Madrytu z uwiadomieniem że eskadrę Don 
Pedra widziano przy wodach Te.eeiry. Por­
tugalski bryg wojenny Tryum f i jeden bryg 
rossyyski zawinęły do T agu ; korweta an­
gielska krąży przed wejściem do portu. Fe­
bry i inne choroby epidemiczne, które gras- 
sowały vv stolicy i na prowincyach przez 
czas pewny, już ustały.

—  W  tych dniach gazeta nasza zamieści­
ła artykuł, donoszący że król Ferdynad hi 
szpański przyśle Don Miguelowi 25,000 woy­
ska w pomoc. Zdrje się to niepqdobać; po­
lityce Hiszpanów; twierdzą bowiem, że pn- 
sel hiszpański domagał sie odwołania wia­
domości, teyjego bez zezwolenia ogłosroney.

R O S S Y  A .

P e t e r s b u r g  ta  Marca.

-— Ukazem z'd. 24 Lutego (s. s.) Najaśniey- 
szy Cesarsz Jmć mianował kamerjunkrem P. 
Talesfora Burbę, obywatela i sędziego przy 
trybunale szawelskim, w nagrodę postępowa 
nia jego podpzas bąpta wy buchłego w ‘ tym 
obwodzie.

—  Dnia 7 Marca wszedł do stolicy tutey- 
szey pułk gwardyi pi eobrażeńskiey, powracają­
cy z świetuey wyprawy. Naj jaśnieysi Cesarz 
i Cesarzowa JchMć. Jego Ces. Mość wielki 
xiąże Michał dowódzcą korpusu gwrardyi, 
udali się na jego powitanie. Nayjaśnieyszy 
Ćasarz dostrzegał z zadowoleniem, że po u- 
trudzającey kampanii, w którey oręż rossyi- 
ski nową okrył się sławą, po zdobyciu War­
szawy, które zadziwiło całą Europę, żołnie­
rze zachowali czerstwość, zdrowie i wyborną 
l ost.awę; tak są czysto i ozdobnie ubrani, że 
zdaje'się niepodobnem, aby odbyli tak wiel­
ki pocliod. Tak wyborny stan pułku, może 
bydź- jedynie przypisany dostoyneniu dowódz- 
cy korpusu gwardyi; który wytrwale podzie-
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